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Miłosierny Ojciec, marnotrawny syn  Łk 15,1-3.11-32 

(1) Zbliżali się do Niego wszyscy celnicy i grzesznicy, aby Go słuchać. (2) Na to szemrali 
faryzeusze i uczeni w Piśmie. Ten przyjmuje grzeszników i jada z nimi. (3) Opowiedział im 
wtedy następującą przypowieść: (11) Pewien człowiek miał dwóch synów. (12) Młodszy z 
nich rzekł do ojca: Ojcze, daj mi część majątku, która na mnie przypada. Podzielił więc 
majątek między nich. (13) Niedługo potem młodszy syn, zabrawszy wszystko, odjechał w 
dalekie strony i tam roztrwonił swój majątek, żyjąc rozrzutnie. (14) A gdy wszystko wydał, 
nastał ciężki głód w owej krainie i on sam zaczął cierpieć niedostatek. (15) Poszedł i 
przystał do jednego z obywateli owej krainy, a ten posłał go na swoje pola żeby pasł świnie. 
(16) Pragnął on napełnić swój żołądek strąkami, którymi żywiły się świnie, lecz nikt mu ich 
nie dawał. (17) Wtedy zastanowił się i rzekł: Iluż to najemników mojego ojca ma pod 
dostatkiem chleba, a ja tu z głodu ginę. (18) Zabiorę się i pójdę do mego ojca, i powiem 
mu: Ojcze, zgrzeszyłem przeciw Bogu i względem ciebie; (19) już nie jestem godzien 
nazywać się twoim synem: uczyń mię choćby jednym z najemników. (20) Wybrał się więc 
i poszedł do swojego ojca. A gdy był jeszcze daleko, ujrzał go jego ojciec i wzruszył się 
głęboko; wybiegł naprzeciw niego, rzucił mu się na szyję i ucałował go. (21) A syn rzekł do 
niego: Ojcze, zgrzeszyłem przeciw Bogu i względem ciebie, już nie jestem godzien 
nazywać się twoim synem. (22) Lecz ojciec rzekł do swoich sług: Przynieście szybko 
najlepszą szatę i ubierzcie go; dajcie mu też pierścień na rękę i sandały na nogi. (23) 
Przyprowadźcie utuczone cielę i zabijcie: będziemy ucztować i bawić się, (24) ponieważ 
ten mój syn był umarły, a znów ożył; zaginął, a odnalazł się. I zaczęli się bawić. (25) 
Tymczasem starszy jego syn przebywał na polu. Gdy wracał i był blisko domu, usłyszał 
muzykę i tańce. (26) Przywołał jednego ze sług i pytał go, co to ma znaczyć. (27) Ten mu 
rzekł: Twój brat powrócił, a ojciec twój kazał zabić utuczone cielę, ponieważ odzyskał go 
zdrowego. (28) Na to rozgniewał się i nie chciał wejść; wtedy ojciec jego wyszedł i 
tłumaczył mu. (29) Lecz on odpowiedział ojcu: Oto tyle lat ci służę i nigdy nie 
przekroczyłem twojego rozkazu; ale mnie nie dałeś nigdy koźlęcia, żebym się zabawił z 
przyjaciółmi. (30) Skoro jednak wrócił ten syn twój, który roztrwonił twój majątek z 
nierządnicami, kazałeś zabić dla niego utuczone cielę. (31) Lecz on mu odpowiedział: Moje 
dziecko, ty zawsze jesteś przy mnie i wszystko moje do ciebie należy. (32) A trzeba się 
weselić i cieszyć z tego, że ten brat twój był umarły, a znów ożył, zaginął a odnalazł się. 
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Krąg biblijny nr 52 - wyd. Biblos, Tarnów 2023 

 

Łk 15, 11-32  Syn marnotrawny 
 

  opracowanie   ks. dr Adam Dynak 

 

Bez wątpienia przypowieść o synu marnotrawnym jest jednym z najbardziej 

rozpoznawalnych tekstów biblijnych. 

Przypowieść tę znają również ci, którzy uważają się za agnostyków czy ateistów. 

Weszła ona do kanonu światowej literatury. 

Można dyskutować nad jej tytułem. Wydaje się, że używany powszechnie tytuł: 

Przypowieść o synu marnotrawnym – nie jest zbyt szczęśliwy. 

Młodszy syn z przypowieści nie jest jej głównym bohaterem. Wydaje się, że lepiej 

byłoby ją zatytułować: Przypowieść o dwóch synach, Przypowieść o ojcu i jego 

synach czy wreszcie Przypowieść o miłosiernym ojcu. 

Jej lektura wydaje się potwierdzać ostatnią z przedstawionych wersji.  

 



Jezus wygłasza kolejną w swoim ziemskim życiu przypowieść jako odpowiedź na 

stawiane Mu zarzuty. Stanowi ona ważki argument w dyskusji na temat traktowania 

grzeszników. 

Jest to najdłuższa Jezusowa przypowieść w Ewangelii według św. Łukasza. Nie 

posiada nigdzie swojej paraleli. 

Na wiele sposobów da się ją przedstawić pod względem strukturalnym. 

❖ Najprostszy taki podział wydziela historię młodszego syna i historię starszego 

syna. 

❖ Inny podział strukturalny może bazować na miejscu toczącej się akcji: a) dom 

ojca, b) dalekie, obce strony, c) powtórnie dom ojca. 

❖ Można także wyróżnić z opowiadania oddzielnie historię każdego z głównych 

bohaterów: syna młodszego, syna starszego i ojca. 

Właściwie do końca nie wiadomo, kto jest najważniejszy w tej historii, ale wszystko 

wskazuje na to, że ojciec obydwu synów. 

 

Przypowieść rozpoczyna się od przedstawienia jej bohaterów. Są nimi ojciec i jego 

dwaj synowie. Nie ma żadnej wzmianki na temat matki synów. 

Epizodycznie zostaną wspomniani słudzy pracujący w domu ojca, co może 

wskazywać na zamożność domu, o którym mowa. 

Już na początku przypowieści ma miejsce zwrot akcji, który warunkuje wszystkie 

następujące po nim wydarzenia. Otóż młodszy syn zażądał od ojca przekazania części 

majątku, która miała mu przypaść w udziale w odpowiednim czasie. 

Postawa syna była z gruntu niewłaściwa. Domagał się on czegoś, co przysługiwało 

mu dopiero po śmierci ojca. W ten sposób niejako uśmiercił swojego ojca. W tym 

wszystkim odsłonił takie swoje wady, jak: roszczeniowość, arogancja, pazerność, 

egoizm. Z czasem ujawnią się jeszcze inne wady młodszego syna. 

Od razu zwraca naszą uwagę postawa ojca. Nie sprzeciwia się, nie stawia oporu, nie 

karze syna za jego roszczenia, choć jako ojciec mógł tak zareagować. Ojciec spełnia to 

bezczelne żądanie i dzieli majątek między synów. 

Według panującego w czasach Jezusa zwyczaju, pierworodnemu synowi przypadała 

dwukrotność części pozostałych synów. W tym przypadku ojciec więc podzielił majątek 

na trzy części. Dwie z nich należały do starszego syna, a pozostała jedna część do 

młodszego. 

Z dalszego ciągu wynika, że starszy syn nie skorzystał z tej możliwości, 

prawdopodobnie szanując panujące prawo przejmowania spadku dopiero po śmierci 

ojca. W tan sposób okazał także lojalność wobec niego. 



Czy była ona bezgraniczna, pokażą dalsze wydarzenia. Już tutaj zaczynają się 

polaryzować postawy jej głównych bohaterów. 

Młodszy z synów okazał się zbuntowanym, nieposłusznym młodzieńcem, 

powodowanym niedojrzałymi kaprysami. O starszym synu za wiele jeszcze się nie 

mówi, ale już teraz można się domyślać, że pozostał razem z ojcem w domu. Z jakich 

motywów to uczynił, okaże się później. 

Wreszcie ojciec to człowiek kochający swoje dzieci, szanujący ich wolność wyboru. 

Akcja przypowieści toczy się wartko. „Niedługo po tym”, dosłownie: „po niewielu, 

kilku dniach”, młodszy syn, razem ze swoją częścią majątku, opuścił rodzinny dom. Nie 

jest powiedziane, w jakiej formie otrzymał majątek od ojca. Z dużym 

prawdopodobieństwem można przypuszczać, że były to dobra w naturze (np. zwierzęta 

domowe) albo nieruchomości. 

Jeżeli tak w rzeczywistości było, to musiał bardzo szybko je spieniężyć, skoro 

zamierzał opuścić rodzinne strony. Być może więc upłynęło kilka dni, zanim odszedł z 

domu. 

Jeżeli są to trafne przypuszczenia, to musiało to stanowić dodatkowy cios dla ojca – 

przyszło mu patrzeć na to, jak pochopnie i bezmyślnie zostaje sprzedany dorobek jego 

życia. 

Wreszcie, szczytem dramatu rodziciela był sam fakt odejścia syna. Ukochane dziecko 

odchodzi z domu rodzinnego, depcząc rodzicielską miłość. 

Takie odejście to zlekceważenie całego trudu wychowawczego, to brak wdzięczności 

i poszanowania dla rodziców – było to jak plunięcie ojcu w twarz w zamian za dar życia 

i wychowania. Młodzieńcza głupota wzięła górę nad najświętszymi wartościami 

rodzinnymi. 

Przypowieść nic nie mówi o przeżyciach ojca, jednak narracja tak została 

skonstruowana, że mocno oddziałuje na wyobraźnie czytelnika, obchodząc niejako w 

ten sposób dyskrecję tekstu. 

 

 

„Odjechał w dalekie strony” (Łk 15,13) 

Boże dziedzictwo jest dawane tym, którzy o nie proszą … Ten, kto prosił, uważał, iż 

ma do tego prawo. Oby się był od ojca nie oddalił, nie zaznałby trudności swego wieku. 

Skoro się jednak udał na obczyznę – słusznie stracił swe dziedzictwo, kto odstąpił od 

Kościoła – gdy, jak powiedziano, opuścił dom, ojczyznę i „udał się na obczyznę, w 

daleką krainę” . 

 



Kto się od Chrystusa odłącza, jest wygnańcem z ojczyzny, a obywatelem świata. Ale 

my nie jesteśmy obcymi i przechodniami, ale współobywatelami świętych                                     

i   domownikami Boga (Ef 2,19); byliśmy bowiem z dala, staliśmy się bliscy we krwi 

Chrystusa (Ef 2,13). 

Nie bądźmy źle usposobieni względem tych, którzy powracają z dalekiej krainy, bo  

i my byliśmy w krainie odległej … owa daleka kraina jest w cieniu śmierci, my zaś, dla 

których oblicza tchnieniem jest Chrystus Pan (Lm 4,20), żyjemy w cieniu Chrystusa  

(św. Ambroży). 

 

 

Odejście zbuntowanego syna z domu ojca nie było jedynie zwyczajną wyprowadzką. 

Młodemu człowiekowi zawirował w głowie świat, mamiąc go swymi mirażami. On 

„odjechał w dalekie strony” (Łk 15,13). Nie odszedł, ale odjechał. 

Ten niepozorny szczegół jeszcze bardziej powiększa odczucie dystansu, którego nie 

da się sprowadzić jedynie do ilości kilometrów. 

Syn oddalił się od rodzinnego domu, od kochającego ojca, od swego brata. Była to 

bardziej odległość moralna niż fizyczna. 

Wypadki, które w związku z tym nastąpią, pokażą, że oddalił się także od Boga.  

 

Niestety, wolność, której młodzieniec tak bardzo zapragnął, okazała się zgubna dla 

niego. Posiadany majątek utwierdzał go w przekonaniu, że może czynić wszystko, co 

tylko zechce. I tak właśnie postępował, bezmyślnie trwoniąc pieniądze. Żył rozrzutnie, 

ale tylko do pewnego czasu. Zasób pieniędzy szybko się kurczył, więc pewnego dnia 

stracił środki utrzymania. Zdany sam na siebie w obcej krainie, bez środków do życia, 

znalazł się  w wyjątkowo ciężkiej sytuacji. Na domiar złego w kraju, do którego 

zawędrował, nastał ciężki głód. To spowodowało, że razem z jego mieszkańcami zaczął 

cierpieć biedę, o tyle dotkliwszą niż pozostali, że nie mógł liczyć na nikogo.  

Młody człowiek zaczął rozpaczliwie szukać ratunku. Jeden z mieszkańców tej krainy 

zatrudnił go przy wypasie świń. Przypowieść nie mówi, jakiej narodowości byli ojciec 

i jego synowie, czy byli Izraelitami czy nie. Tak czy inaczej dla żydowskich słuchaczy 

Jezusa obcowanie ze świniami, zwierzętami nieczystymi, było czymś odrażającym.  

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

„Nastał ciężki głód w owej krainie” (Łk 15,14) 

„Stał się głód w owej krainie” (Łk 15,14). Głód nie pożywienia, ale dobrych czynów 

i cnót. A jakież są dokuczliwsze głody? Kto bowiem odchodzi od słowa Boga, ten 

głoduje, bo nie samym chlebem żyje człowiek, ale każdym słowem, które pochodzi 

z ust Boga (Mt 4,4). Kto odchodzi od źródła – jest spragniony. Kto od skarbu się odsuwa 

– jest biedny. Kto odstępuje od mądrości – głupim się staje. Kto odsuwa się od cnoty – 

marnieje. Słusznie więc ten zaczął cierpieć niedostatek, bo porzucił skarby mądrości                  

i wiedzy Bożej oraz wspaniałość niebiańskich bogactw. Począł głód cierpieć, bo 

rozrzutnej żądzy nic zaspokoić nie zdoła. Ten zawsze głód odczuwa, kto nie umie się 

nasycić pokarmem wiecznie trwałym  (św. Ambroży). 

 

 

Dla Żydów, ale nie tylko dla nich, pasienie świń, mało tego, chęć żywienia się ich 

pokarmem, wyobrażało już skrajny upadek człowieka. Młody amator życiowych 

przygód osiągnął dno nędzy. 

Biorąc pod uwagę, kim był jeszcze do niedawna, można powiedzieć, że doświadczył 

wyjątkowego upokorzenia, wręcz upodlenia. 

Syn marnotrawny występuje tutaj jako przedstawiciel wszystkich grzeszników . 

Każdy człowiek, zrywając relację z Bogiem przez grzech, znajduje się w tej samej 

sytuacji. Z własnego wyboru, przez głupotę i nieodpowiedzialność, z pozycji dziecka 

Bożego stacza się w duchową i moralną nędzę, nierzadko dotykając dna.  

 

Sięgnięcie moralnego dna może być dla człowieka przekleństwem, ale może być 

także błogosławieństwem. Może na tym dnie pozostać, ale też może się odbić od niego 

i wejść na drogę nawrócenia, szybując ku świętości. Tej drugiej możliwości doświadczył 

nasz bohater. 

Dopiero doświadczenie własnej nędzy i skrajnego upodlenia obudziło w nim 

zdolność do refleksji: „Wtedy zastanowił się” (Łk 15,17). 

Dopiero wtedy, ponieważ wcześniej nie był do tego zdolny, ogłupiony pokusami tego 

świata.  Przygnieciony głodem, osamotnieniem i upokorzeniem, wszedł do swojego 

wnętrza i rozpoczął dialog z samym sobą. 

Dopiero teraz zrozumiał, jak dobrze mu było z bliskimi. Uświadomił sobie z goryczą, 

że najmniejszy ze sług jego ojca ma życie bez porównania lepsze niż on, jego syn i 

dziedzic jego majątku. Podobny dialog nosi łacińską nazwę soliloqium. 

 



Dialog podjęty z samym sobą, prowadzący do stanięcia oko w oko z gorzką prawdą 

o sobie, był wydarzeniem przełomowym dla niego, podobnie jak jest nim dla każdego 

grzesznika. 

Przyznanie się do grzechu, uznanie popełnionych błędów, zobaczenie siebie  w całej 

prawdzie to pierwszy, ale też fundamentalny krok na drodze do przemiany, do 

nawrócenia. 

Syn marnotrawny odnalazł w sobie odwagę do przeprowadzenia tej bolesnej operacji. 

Gdy już spojrzał na siebie w prawdzie, podjął decyzję o powrocie do domu ojca z 

zamiarem przyznania się do winy i proszenia o przyjęcie go do grona swych sług. 

Posiadał na tyle przyzwoitości i wstydu, że nawet nie marzył o dawnym statusie syna. 

W swoim przekonaniu godność tę utracił już na zawsze. Być jednym ze sług ojca było 

jego jedynym marzeniem. 

Należy jednak zauważyć, że wzbudzony żal za grzechy nie był żalem doskonałym. 

Marnotrawny syn w ogóle nie odniósł się do sposobu potraktowania przez siebie 

wcześniej ojca – do krzywdy mu wyrządzonej. Jego żal wypływał z pobudek 

egoistycznych. 

Było mu bardzo źle w życiu, doświadczył egzystencjalnego dna, więc teraz 

kombinował, co zrobić, aby poprawić swój los. Złośliwie można byłoby powiedzieć, że 

już raz bezczelnie wykorzystał dobroć ojca, a teraz zamierzał zrobić to ponownie, ciągle 

mając na uwadze wyłącznie własne dobro. 

Jak się okaże, nawet tak mało doskonały żal wystarczył jednak do tego, aby otrzymać 

od ojca dużo więcej, niż przewidywał. 

Na pierwszym miejscu liczy się bowiem decyzja powrotu, przemiany, nawrócenia. 

To doceni jego ojciec, a jeszcze bardziej doceni kochający swoje pogubione dzieci 

Ojciec niebieski. 

 

Młodzieniec dokładnie przygotował sobie, co powie ojcu, i wyruszył w powrotną 

drogę. Należy przyznać, że mimo wszystko był człowiekiem czynu. Nie poprzestał na 

rozmyślaniach i postanowieniach, ale od razu przystępował do ich realizacji.  

Syn marnotrawny z pozycji antyprzykładu przechodzi na pozycję wzorca do 

naśladowania. 

Dla wielu grzeszników, którzy borykają się ze swoimi grzechami, przeżywając 

duchowe katusze, ale nie podejmują wysiłku wyrwania się z niewoli czynionego zła, 

syn marnotrawny stanowi przykład do naśladowania . 

Może być wzorem dla wszystkich, którzy nie mogą lub nie chcą zdobyć się na zmianę 

życia, zerwanie z grzechem i na powrót do Boga. 

 



Do tego momentu, mniej więcej do połowy przypowieści, mowa była niemal 

wyłącznie o perypetiach młodszego syna. Teraz na scenę wstępuje ojciec, który, jak się 

okazuje nigdy nie pogodził się z utratą syna. 

Nie złorzeczył, nie pomstował, nie rwał demonstracyjnie włosów z głowy, ale cierpiał 

wewnętrznie, oczekując powrotu dziecka, nie tracąc nadziei, że jeszcze zobaczy go w 

swoim życiu, że jeszcze będą razem. Świadczy o tym wzmianka, że z daleka go 

zobaczył. 

Najprawdopodobniej musiał nieustannie wyglądać jego powrotu. Być może 

codziennie wychodził na drogę, aby w ten sposób oszukać dystans i czas rozłąki.   

Przyszedł wreszcie ten dzień, kiedy pragnienia ojca zmaterializowały się. Na 

horyzoncie, „gdy był jeszcze daleko” (Łk 15,20), ujrzał powracającego syna. 

 

 

„Wybiegł naprzeciw niego” (Łk 15,20) 

Nie lękajmy się, że dla uciech ziemskich zmarnowaliśmy dziedzictwo duchowej 

godności, jakie otrzymaliśmy, albowiem Ojciec dał Synowi skarb, jaki posiadał. 

Bogactwo wiary nigdy się nie wyczerpuje. Choćby wszystko dał, wszystko ma, a tego, 

co udzielił, nie utracił. Nie bój się , że cię nie przyjmie, „nie weseli się bowiem Bóg ze 

zguby żywych” (Mdr 1,3). Już spieszy naprzeciw ciebie, rzuci ci się na szyję. Pan bowiem 

podnosi upadłych (Ps 145,8). Pocałuje cię, co jest oznaką serdeczności i miłości. Każe, aby 

ci przyniesiono szaty, pierścień, sandały. Jeszcze się lękasz, iż będziesz odtrącony, a On ci  

przywraca twą godność, boisz się kary, On cię całuje. Lękasz się wyrzutów, On rozkazuje 

przygotować ci ucztę.  

Śpieszy ci naprzeciw Ten, który słyszał, jak rozmawiałeś z sobą w tajni swego serca. 

Słyszy cię, gdy jesteś jeszcze z dala, i biegnie do ciebie, aby nikt ci nie przeszkodził                               

i obejmuje cię. W biegu okazuje się jego uprzednia wiedza, w obejmowaniu łaskawość                         

i niejako uczucie ojcowskiej miłości. Pada mu na szyję, aby leżącego podnieść                                       

i obciążonego grzechami i schylonego od tego, co ziemskie, skierować ku niebu, aby teraz 

szukał swego Stwórcy. Na szyję pada Ci Chrystus, aby z karku twego zdjąć jarzmo niewoli 

i twoją szyję poddać słodkiemu jarzmu. 

Czyż ci się nie zdaje, iż widzisz, jak padł na szyję Jana, gdy Jan spoczywał na piersiach 

Jezusa (J 21,20), a oparłszy się plecami o Niego? Dlatego widzi Słowo u Boga (J 1,1 n.), iż 

wzwyż się zwrócił. Rzuca się na szyję, gdy mówi: „Pójdźcie do Mnie wszyscy, którzy 

pracujecie, a ja was pokrzepię; Weźmijcie jarzmo moje na siebie” (Mt 11,28-29). W taki 

sposób cię obejmuje, gdy się nawracasz (św. Ambroży). 

A nie trać nadziei, choćbyś słyszał, że ktoś czy to przez nieświadomość czy słabość, czy 

to niezawinione okoliczności zatracił się całkowicie, bo zapomniał o pieczęci chrztu 

świętego i obmyty z win popadł powtórnie w grzechy i występki, bo i wtedy nie możesz 

uważać, że człowiek taki został ostatecznie przez Boga odrzucony.  



Każdemu bowiem, kto prawdziwie z całego serca nawraca się do Boga, otwierają się 

drzwi i Ojciec wielce radośnie przyjmuje syna szczerze pokutującego (św. Klemens 

Aleksandryjski). 

 

 

Można było spodziewać się różnej reakcji ojca na widok powracającego syna, który 

zmarnotrawił jego majątek i przysporzył wiele cierpienia i wstydu. Zachowanie 

rodziciela wymknęło się wszelkim oczekiwaniom. 

Ojciec nie czeka, aż syn zbliży się do niego, ale sam, wzruszony, wybiega mu 

naprzeciw. 

Można wyobrazić sobie człowieka, zaawansowanego już w latach, jak biegnie 

naprzeciw swojego dziecka. Nie zachowuje żadnego dystansu, nie zadaje żadnych 

pytań, nie kieruje żadnych wymówek. Są uściski i pocałunki radości.  

Z zarysowanej w przypowieści postaci ojca bije niezwykła spontaniczność i 

żywiołowość, ujawniająca się w spotkaniu z synem. Był to najwyższy wyraz radości 

ojca z odzyskania syna. Z jego gestów wynika, jak bardzo czekał na swoje dziecko i 

przede wszystkim jak bardzo je kochał. 

Ani jednego słowa na temat występków syna, ani jednej pretensji. Miłość ojca jest 

tak wielka, że nic nie jest w stanie jej zmącić. 

Zachowanie ojca z przypowieści obrazuje postawę Boga Ojca względem 

grzeszników. Jego miłosierdzie jest tak ogromne, tak nieprzebrane, że nic innego się 

nie liczy, jeśli tylko człowiek pragnie szczerze wrócić do Niego. 

 

Gesty radości i serdeczności ze strony Ojca zostają przerwane mową syna, którą 

wcześniej sobie przygotował. Syn uznaje w niej swoją winę względem Boga i względem 

swojego ojca oraz zapewnia, że nie czuje się już godny bycia synem. 

Z pewnością zamierzał dalej mówić, ale rozradowany ojciec przerywa mu i nie 

pozwala na kontynuację tego aktu samooskarżenia. On odzyskał go na powrót i nic 

więcej się nie liczy. Przeszłość jakby nie istniała. Liczy się tylko to, co teraz stało się 

ich udziałem, i wynikająca z tego przyszłość. 

Ojciec nie poprzestaje wyłącznie na wylewie uczuć. Jego radość przybiera konkretne 

kształty. Z radością przyjmuje z powrotem swojego syna do domu. 

Znowu jest on synem, jak był nim przed porzuceniem domu i podróżą do dalekich 

krajów. 

Syn zostaje odziany w dostojną szatę i w sandały. Na jego palec ojciec wkłada 

pierścień, sygnet rodowy, jako znak przynależności do rodziny. 

 



 

„Przynieście szybko najlepszą szatę …” (Łk 15,22) 

Rozkazuje przynieść szatę, pierścień, obuwie. Szata jest ubiorem mądrości, którym 

apostołowie okrywają nieodziane części ciała; każdy się nią okrywa. Dlatego otrzymują 

szatę, aby słabość swego ciała przyodziać mocą mądrości duchowej.  

A więc szata jest ubraniem duchowym i odzieżą godową (Mt 22,11). A pierścień czyż 

nie jest oznaką szczerej wiary i wyrazem prawdy? Obuwiem zaś jest głoszenie ewangelii 

(Ef 6,15). 

Zabito też utuczone cielę. Dzięki łasce sakramentu przywrócony do wspólnoty w 

tajemnicach, ma się żywić ciałem Chrystusa, bogatym w moc duchową (św. Ambroży). 

 

 

 

Na nowo uczestniczy w jej dobrach jako dziedzic i spadkobierca. 

Wreszcie, szczęśliwy ojciec daje upust swojej radości w wydanej na jego polecenie 

uczcie z muzyką i tańcami. Jest kochającym ojcem bez miary i bezwarunkowo, 

na podobieństwo miłosiernego Boga. 

 

W momencie rozpoczęcia zabawy tanecznej z okazji powrotu do domu 

marnotrawnego syna, ojciec schodzi chwilowo na dalszy plan. 

Młodszy syn nie pojawi się już więcej na scenie, natomiast do głosu dochodzi starszy 

syn. 

Po buncie i odejściu brata pozostał z ojcem, pracując w jego majątku i posłusznie 

wypełniając jego polecenia. W chwili powrotu młodszego brata pracował w polu. 

Wracając do domu zmęczony pracą, usłyszał muzykę i tańce. Poinformowany przez 

służących, co się dzieje, przeżywa wielkie zaskoczenie. Jego reakcja jest piorunująca. 

Ze spolegliwego syna w jednej chwili przeobraża się w buntownika.  

Jak kiedyś jego brat bezczelnie opuścił dom rodzinny, tak teraz on arogancko nie chce 

do niego wejść. To, czego jest świadkiem, wywołuje w nim gniew. 

Ponownie na scenie pojawia się ojciec. Tłumaczy swojemu starszemu synowi całą 

sytuację, wyjaśnia mu przyczyny swojej radości, niejako tłumaczy się przed nim i 

usprawiedliwia. 

To powoduje wybuch jeszcze większego gniewu syna, który zarzuca ojcu 

niesprawiedliwość, której rzekomo on, jego pierworodny, jest ofiarą. Wypomina ojcu 

służbę dla niego, swoje posłuszeństwo. Robi wyrzuty, że jego wierność nigdy nie została 

wynagrodzona, natomiast ten, który porzucił dom rodzinny i który roztrwonił sporą 

część majątku, teraz podejmowany jest z wielkimi honorami. 



O swoim młodszym bracie wyraża się z największą pogardą, mówiąc o nim: „ ten 

twój syn” (Łk 15,30), jakby jego samego nic z nim nie łączyło. Oskarża go o rozpustne 

życie, nie mając na to dowodów. Przynajmniej w przypowieści nie zostały one 

przytoczone. 

Swoim zachowaniem sprawia ojcu nie mnie bólu niż jego młodszy brat swoim 

odejściem. Przy okazji obnaża swoje prawdziwe intencje trwania przy ojcu.  

Nie czynił tego z miłości, z czystego przywiązania, ale z wyrachowania, licząc na 

korzyści materialne, na pochwały i nagrody ze strony ojca. 

Nie potrafi radować się szczęściem innych, w tym przypadku radością własnego ojca. 

Nie potrafi również docenić wartości bliźniego, a konkretnie swojego brata, który zdołał 

z grzechu powrócić do dobrego życia. 

Uzurpuje sobie prawo do bycia oskarżycielem i sędzią. W swojej ocenie jest 

arogancki i zawistny. Jeszcze więcej negatywnych cech można dopatrzyć się u 

człowieka, który przez całe życie uważał siebie za sprawiedliwego. 

 

Przypowieść kończy się wypowiedzią ojca, którą można uznać za kwintesencję nauki 

z niej płynącej. 

Szczęściem dla syna było przebywanie w ciągłej obecności i bliskości ojca.                        

Nic bardziej wartościowego nie mogło go spotkać. 

Jeśli oczekiwał innych korzyści, to żył w zaślepieniu i zakłamaniu. 

Ojciec kochał obu synów jednakowo i nic tej jego miłości nie było w stanie zniszczyć. 

Utrata dziecka pogrążyła kochającego ojca w głębokim smutku, ale jego radość z 

odzyskania syna była jeszcze większa.  

Nawet najgorszy występek syna nie pozbawiał go godności dziecka . 

Tak ojciec patrzył na to cały czas – podobnie jak patrzy Bóg na swoje pogubione 

dzieci. 

Przypowieść nie posiada zakończenia. Nie wiemy jak ostatecznie zareagował starszy 

syn na prośby i przekonywania ojca. Nie wiemy, czy przemógł swoją urażoną miłość 

własną. Czy wszedł do domu i pojednał się z bratem, a rodzina mogła znowu być razem, 

co było największą radością ojca. 

A może tak bardzo zaciął się w swoim gniewie, że na zawsze pozostał zewnątrz, 

niepojednany ani z ojcem, ani z bratem … 

 

 



Ojciec z przypowieści to obraz Boga, który kocha wszystkich ludzi, bo są Jego 

dziećmi. Jest to miłość bezwarunkowa. Nic nie może jej zniszczyć ani przerwać. Bóg 

kocha zarówno tych, którzy trwają nieustannie przy Nim, jak i tych, którzy porzucili Go 

w swoim życiu. Ojciec niebieski pragnie, aby wszystkie Jego dzieci gromadziły się przy 

Nim i wzajemnie obdarzały miłością. 

 

Młodszy syn to przykład tych ludzi, którzy ulegli powabom świata, zachłysnęli się 

wolnością, błędnie pojmując ten wielki dar Boży, i w konsekwencji pogubili się w 

mrokach grzechu. Każdego może coś takiego spotkać. Zawsze da się jednak zawrócić 

ze złej drogi. Miłosierny Bóg czeka na każdego grzesznika, aby mu przebaczyć i 

przywrócić utraconą godność. Potrzeba tylko odwagi, aby podjąć decyzję o nawróceniu. 

 

Starszy syn to przykład człowieka, który na zewnątrz żyje prawidłowo, według 

obowiązujących przykazań i przepisów. Wszystko wykonuje jak należy i nic nie można 

mu zarzucić. Okazuje się jednak, że taka postawa nie zawsze jest do końca szczera. 

Legalizm pozbawiony jest prawdziwej miłości Boga i bliźniego. 

 

 

 
 

Pojednanie  2 Kor 5,17-21 

komentarz ks. P. Śliwińskiego i ks. M. Kowalskiego z książki  

"Zaufaj Słowu - JUTRO NIEDZIELA -Rozpoznaj w Nim 

Boga" rok C, wyd. Stacja 7, Kraków 2021 
 

 

„Pojednajcie się z Bogiem!”. Święty Paweł pisze, że dla kogoś, kto pozostaje 

w Chrystusie, to, co dawne, minęło i wszystko stało się nowe 

 

❖ LIST KRYZYSOWY 

 

Drugi List do Koryntian powstał w skomplikowanych okolicznościach. Podczas 

jednej z wizyt w Koryncie Paweł został znieważony przez pewnego członka wspólnoty. 

Koryntianie nie okazali przy tym dostatecznego wsparcia apostołowi, który musiał 

opuścić miasto, niezdolny do ukarania winowajcy. Zamiast kolejnej wizyty przysłał 

do Koryntian tzw. List we łzach – pismo, które nie zachowało się do naszych czasów.  



Kiedy winny wykroczenia został ukarany, Paweł w odpowiedzi pisze list zwany dziś 

Drugim Listem do Koryntian • Znajdujemy w nim obraz apostolatu Pawła opartego 

na Bożej łasce, nie na ludzkiej sile 

 

❖ MISJA 
 

Tematem przewodnim całego listu jest apostolat Pawła sprawowany według łaski 

Bożej, nie mądrości ludzkiej (👁 2 Kor 1,12–14) • W rozdziale 5 Paweł opisuje najpierw 

swoją tęsknotę za oglądaniem Pana, która jest najgłębszą motywacją jego misji. Dalej 

opowiada o samej misji, w której postępuje z absolutną szczerością, nie szukając 

ludzkiej chwały ani korzyści. Pan ustanowił go  sługą pojednania między Bogiem 

i człowiekiem. 

 

❖ EWANGELIA POJEDNANIA 
 

Usłyszymy słowa Apostoła, który nazywa wierzących w Chrystusa nowym 

stworzeniem • Zwróćmy uwagę na dzieło pojednania, o którym wspomina Paweł: 

w pierwszym etapie jest to dzieło Boga, w drugim – to misja apostołów i zadanie 

Kościoła (👁 BIBLIJNY INSIDER) 

 

NAJWAŻNIEJSZE CYTATY 

 

 [Bóg] pojednał nas z sobą przez Chrystusa i zlecił nam posługę jednania 

 To, co dawne, minęło, a oto wszystko stało się nowe 

 W imieniu Chrystusa spełniamy posłannictwo jakby Boga samego  

 

TRANSLATOR 

❖ W Chrystusie Bóg jednał z sobą świat, nie poczytując ludziom ich 

grzechów, nam zaś przekazując słowo jednania  (2 Kor 5,19) • Fraza w 

Chrystusie Bóg jednał z sobą świat ze  względu na skomplikowaną składnię 

i teologię zyskała trzy zasadnicze interpretacje:  

▪ Bóg był tym, który w Chrystusie jednał świat ze sobą. Ta interpretacja kładzie 

nacisk na rolę Boga jako Tego, który pojednał świat ze  sobą i powierzył 

Apostołowi posługę pojednania. 

▪ Bóg był w Chrystusie, jednając świat ze sobą. W drugiej interpretacji 

podkreślone jest bóstwo Jezusa. 



▪ Bóg w Chrystusie pojednał świat ze sobą. W trzeciej interpretacji uwypukla 

się proces pojednania („jednał”) lub jego skuteczny charakter – (aoryst 

„pojednał”) • Najbardziej przekonująca jest właśnie ta  opcja. Paweł, 

odwołując się do formuły zaczerpniętej z tradycji, podkreśla rolę Boga jako 

źródła pojednania i przedstawia je jako proces: Bóg w Chrystusie jednał świat 

ze sobą, nie poczytując im ich grzechów. 

 

❖ W Chrystusie Bóg jednał z sobą świat, nie poczytując ludziom ich 

grzechów, nam zaś przekazując słowo jednania (2 Kor 5,19) • W oryginale 

umieszczając w nas słowo jednania. Apostołowie stali się naczyniami, 

miejscem, w którym Bóg składa swoje słowo i dokonuje pojednania świata 

ze sobą. 

 

❖ W Chrystusie Bóg jednał z sobą świat, nie poczytując ludziom ich 

grzechów, nam zaś przekazując słowo jednania (2 Kor 5,19) • Pojednanie 

(gr. katallage) w swym podstawowym znaczeniu oznacza wymianę 

pieniędzy, metaforycznie zaś zamianę wojny na  pokój czy nienawiści 

na miłość. 

 
 

❖ W imieniu Chrystusa spełniamy posłannictwo jakby Boga samego                        

(2 Kor 5,20) • Czasownik presbeuo, którego używa tu Paweł, oznacza 

szczególnego rodzaju wysłannika: ambasadora. Ambasador reprezentuje tego, 

który go posłał; działa w Jego zastępstwie i w Jego autorytecie. Przez jego 

usta przemawia sam posyłający. 

 

BIBLIJNY INSIDER 

 

• Nowe stworzenie • Być nowym stworzeniem według Pawła znaczy pozostawać 

pod panowaniem ukrzyżowanej miłości Chrystusa i  być wyzwolonym od praw, które 

rządzą tym światem (👁 2 Kor 5,14–17). Nowe stworzenie to człowiek odnowiony 

mocą misterium paschalnego ukrzyżowanego i zmartwychwstałego Pana • Jest gotów, 

aby zamieszkać w rzeczywistości Nowego Nieba i Nowej Ziemi, o której mówi 

Apokalipsa Jana. „Rzeczy stare” oznaczają wszystko to, co  wiąże się ze sposobem 

myślenia i postępowania tego świata. Te odeszły, a oto stały się „rzeczy nowe”. 

  

 

 



Pojednanie.  U Pawła „pojednanie” (👁 TRANSLATOR) opisuje przemianę relacji 

między Bogiem a człowiekiem, w której wcześniejsza wrogość zostaje zastąpiona 

przyjaźnią (👁 Rz 5,10 • Ef 2,1–3.25–26 • Kol 1,20) • Boże dzieło pojednania obejmuje 

całą ludzkość/świat (kosmos) i oznacza darowanie grzechów (👁 Rz 4,8). Dokonało 

się to poprzez śmierć Jezusa na krzyżu (👁 2 Kor 5,14–15). 
 

 

Pojednanie i jednanie. Paweł pisze o pojednaniu w podwójnym sensie: najpierw 

o pojednaniu (lub jednaniu), którego dokonał Bóg przez Chrystusa, a  potem – 

o posłudze pojednania, którą Bóg zlecił Apostołom • Te  dwie rzeczywistości są ze sobą 

ściśle związane, ale nie są identyczne. Misja Pawła to służba prowadząca wierzących 

do pojednania, które dokonało się już w Bogu. 

 

„Słowo pojednania”. Paweł nie jest drugim Chrystusem, a jego posługa nie polega 

na powtarzaniu Chrystusowego dzieła pojednania. Apostoł opisuje swoją misję jako 

słowo pojednania (logos tes katallages), co oznacza głoszenie Ewangelii • Nazwana 

w innych miejscach „słowem Bożym” (👁 2 Kor 2,17; 4,2) i „słowem prawdy” (👁 2 

Kor 6,7). Ewangelia to słowo prowadzące do pojednania z Bogiem: słowo 

o pojednaniu, którego  Bóg dokonał w Chrystusie, ale przede wszystkim słowo, 

w którym dokonuje się pojednanie, ilekroć Apostoł głosi je wspólnocie, a ta na nie 

odpowiada. 

 

Metafora ambasadorów. Święty Paweł mówi o sobie jako naczyniu, w którym Bóg 

złożył żywe „słowo pojednania” (👁 TRANSLATOR). Apostołowie nie są zwykłymi 

przekazicielami. Są miejscem, w którym pojednanie się dokonało, dokonuje i  trwa • 

Głoszących opisuje za pomocą metafory ambasadorów (👁 TRANSLATOR). Paweł jest 

pewien, że to sam Bóg przemawia przez niego. Głoszący Ewangelię pojednania Apostoł 

czyni to zatem nie tylko „w imię Chrystusa”, ale nawet w „w miejsce Chrystusa”, jako 

alter Christus, Jego mocą i w Jego autorytecie. Obecność Jezusa ukrzyżowanego 

i zmartwychwstałego wraz z owocami Jego krzyża staje się rzeczywistością 

w głoszącym • Metafora ambasadorów nie tylko podkreśla fakt, że  przesłanie 

pojednania nie należy do Apostoła, lecz do Boga. Mówi ona także o tym, że Apostoł 

należy do Ukrzyżowanego, staje się nie tylko Jego narzędziem, ale wręcz Jego ikoną.  

 

Odpowiedź wspólnoty. Odbiorcy słowa pojednania nie są pasywnymi słuchaczami, 

lecz osobami wezwanymi do działania: Pojednajcie się z Bogiem! • Do  czego 

konkretnie wezwani są odbiorcy Ewangelii pojednania? Do  włączenia się Boże dzieło 

pojednania, czyli w proces, który wyłania się już wyraźnie tym fragmencie. Oznacza 

on zmianę optyki, w której poznaje się i ocenia innych, już nie według wzoru tego 

świata, ale według łaski Chrystusa.  



Jesteśmy „nowym stworzeniem” i patrzymy na innych oczyma pełnymi miłości 

i przebaczenia • Przyjmując słowo pojednania z  Bogiem i z drugim, wspólnota także 

staje się przestrzenią pojednania i zaświadcza o skuteczności i prawdzie Ewangelii. 

Ostatecznie pełni słowa pojednania i Bożej miłości stajemy się podobni do Syna, 

stajemy się „sprawiedliwością Bożą” w Chrystusie, który dla nas stał się grzechem 

 

ZWRÓĆ UWAGĘ 

 

…grzechem uczynił Tego, który nie znał grzechu • Stwierdzenie to w historii 

egzegezy interpretowano na dwa sposoby. 

 

     • Ojcowie łacińscy (Ambrozjaster) i niektórzy współcześni komentatorzy widzieli 

w nim nawiązanie do ofiary za grzechy, którą stał się Jezus. 

     • Na podstawie tego fragmentu Grzegorz z  Nazjanzu widział w Jezusie wręcz 

ucieleśnienie grzechu. 

     •  Inni ojcowie greccy, jak Cyryl Aleksandryjski czy Jan Chryzostom oraz 

podążający za nimi badacze dopatrywali się tu figury retorycznej (metonimia), w której 

Paweł zastępuje skutek przyczyną: Chrystus dla nas „stał się grzechem” – tzn. 

wycierpiał skutki grzechu, abyśmy my mogli stać się sprawiedliwością Bożą. 

      • Jeszcze inni odczytywali tu obraz Chrystusa, który stał się „grzesznikiem”. 

    

      Najwłaściwsza wydaje się interpretacja oparta na  użyciu figury retorycznej: 

Chrystus, dla nas wycierpiał skutki grzechu, abyśmy mogli stać się „sprawiedliwością 

Bożą”, tzn. doświadczyć skutków Bożej sprawiedliwości, znaleźć się pod jej wpływem. 

Jezus, identyfikując się z naszym losem, dokonał w sobie przedziwnej wymiany. Przyjął 

wyrok potępiający, abyśmy my mogli cieszyć się synowską relacją z Bogiem (👁 

Ga 3,13). Temu służy dzieło pojednania i sakramenty Kościoła. 

 

II czytanie :  2 Kor 5,17-21 (Biblia Tysiąclecia) 

   

(17) Jeżeli więc ktoś pozostaje w Chrystusie, jest nowym stworzeniem. To, co 

dawne, minęło, a oto wszystko stało się nowe. (18) Wszystko zaś to pochodzi 

od Boga, który pojednał nas z sobą przez Chrystusa i zlecił na posługę 

jednania. (19) Albowiem w Chrystusie Bóg jednał z sobą świat, nie poczytując 

ludziom ich grzechów, nam zaś przekazując słowo jednania. (20) Tak więc w 

imieniu Chrystusa spełniamy posłannictwo jakby Boga samego, który przez 

nas udziela napomnień. W imię Chrystusa prosimy: pojednajcie się z Bogiem. 

(21) On to dla nas grzechem uczynił Tego, który nie znał grzechu, abyśmy się 

stali w Nim sprawiedliwością Bożą. 

 



 

 

 

 
 

Ojcowie Kościoła komentują czytania biblijne: 

 

 

➢   Teodoret z Cyru 
 

Udzielił nam bowiem bogactwa sprawiedliwości  

  

„Jeśli więc ktoś pozostaje w Chrystusie, jest nowym stworzeniem; to, co dawne, 

minęło, a oto wszystko stało się nowe”.  

Ci zatem, którzy uwierzyli w Chrystusa, powinni ułożyć sobie życie jakby w nowym 

stworzeniu; odnowieni bowiem przez święty chrzest, wyzbyliśmy się starości grzechu. 

„Wszystko zaś pochodzi od Boga, który pojednał nas ze sobą przez Chrystusa i 

zlecił nam posługę jednania”. [Apostoł] zwrócił tutaj uwagę na niewysłowioną miłość 

Boga do ludzi. Powiada: Nie On pojednał się z nami, chociaż to On został skrzywdzony 

przez [nasze] przekroczenie, lecz nas pojednał ze sobą, a pośrednikiem w tym dziele nie 

był człowiek: pośrednikiem pokoju ustanowił [Bóg] jednorodzonego Syna. Nam zaś 

zlecił ewangelię pojednania. 

„Ponieważ był Bogiem, w Chrystusie pojednał ze sobą świat”. Albowiem sam Bóg 

wszechrzeczy przez Chrystusa dokonał pojednania z ludźmi. W jaki sposób?  

„Nie poczytując ludziom ich grzechów, nam zaś przekazując słowo jednania”. 

Udzielił nam odpuszczenia grzechów i powołał nas na sługi pokoju. 

„Tak więc w imieniu Chrystusa spełniamy posłannictwo”. Ponieważ [Paweł] 

stwierdził, że został wyznaczony na sługę, musiał wyjaśnić, na czym polegało owo 

posługiwanie. Wskazując zaś, że posłannictwo zasługuje na wiarę, dodaje: „Jakby Boga 

samego, który przez nas udziela napomnień”. Jakie więc pełnisz posłannictwo?  

„W imię Chrystusa prosimy: pojednajcie się z Bogiem!” Te słowa wystarczają, 

aby zawstydzić nawet bardzo zatwardziałych ludzi. Najpierw bowiem [apostoł] 

stwierdził, że po śmierci Chrystusa [Bóg] nie tylko nie rozgniewał się, lecz powołał nas 

jako posłańców dla przekonywania wszystkich ludzi, by uznawali Jego wielkoduszność, 

wstydzili się zamordowania Chrystusa i pojednali się ze Stwórcą, Bogiem i Panem. 

Dodaje jeszcze do powyższego zniewagę, jaką powoduje pożądliwość. 

 

 



„On to dla nas grzechem uczynił Tego, który nie znał grzechu, abyśmy z Nim 

stali się sprawiedliwością Bożą”. Aby zmazać grzech ludzi, chociaż sam był wolny od 

grzechu, poniósł śmierć, jaką ponoszą grzesznicy; przyjąwszy nasze miano, nazwał nas 

tym, czym był sam. Udzielił nam bowiem bogactwa sprawiedliwości. 

 

➢   Św. Augustyn 
 

Kościół gospodą dla rannego wędrowca 

 

Pełna i doskonała wolność jest darem Pana Jezusa, który powiedział: „Jeśli Syn was 

wyzwoli, wtedy będziecie prawdziwie wolnymi” (J 8, 36). A kiedy nastąpi całkowita, 

doskonała wolność? Kiedy nie będzie żadnych nieprzyjaciół? Kiedy „zostanie 

zniszczona ostatnia nieprzyjaciółka – śmierć. Trzeba bowiem, by to ciało zniszczalne 

przyodziało się w nieśmiertelność. Ale gdy to ciało przyodzieje się w nieśmiertelność, 

wtedy sprawdzą się słowa, które zostały napisane: «Zwycięstwo pochłonęło śmierć. 

Gdzie jest o śmierci twoje zwycięstwo?»” (1 Kor 15, 26.53–55). „Ciało pożąda 

przeciw duchowi, a duch przeciw ciału” (1 Kor 15, 23), lecz wtedy, gdy ciało grzechu 

było silne. „Gdzie jest śmierci, zwycięstwo twoje?” Już żyć będziemy, już nie 

umrzemy w Tym, który za nas umarł i zmartwychwstał (2 Kor 5, 15). „Aby ci, którzy 

żyją, już nie dla siebie żyli, ale dla Tego, który za nich umarł i zmartwychwstał”. Będąc 

zranieni, prosimy o lekarza; pozwólmy, aby nas zaniesiono do gospody, abyśmy zostali 

uzdrowieni. Ten bowiem obiecuje uleczenie, który uli tował się w drodze nad 

[człowiekiem] żywym, porzuconym przez rozbójników, posadził go na juczne zwierzę, 

zawiózł do gospody i powierzył gospodarzowi. Jakiemu gospodarzowi? Może temu, 

który powiedział: „W imieniu Chrystusa sprawujemy poselstwo” (2 Kor 5, 20). Dał 

też dwa pieniądze, aby były użyte na leczenie rannego (Łk 10, 30–35). Może one są 

dwoma przykazaniami, na których zawisło całe Prawo i Prorocy? (Mt 22, 37–40).                         

A więc, bracia, i Kościół w tym czasie, gdy ranny jest leczony, jest gospodą dla wędrow-

ca, ale i dla samego Kościoła jest w górze dziedzictwo właściciela. 

 

➢   Św. Augustyn 
 

Nowe stworzenie 

„Ziemia napełniona jest twoim stworzeniem” (Ps 104 [103], 24). Jakim 

„stworzeniem Twoim” napełniona jest ziemia? Wszelkimi drzewami i owocodajnymi 

roślinami, zwierzętami i bydłem, a także i całym rodzajem ludzkim, ziemia napełniona 



jest stworzeniem Bożym. Widzimy, znamy, czytamy, rozpoznajemy, chwalimy i tu 

głosimy.  

Nie stać nas na to, aby wychwalać na tyle, na ile potraficie napełnić serca nasze na 

skutek przypatrywania się temu wszystkiemu.  

Szczególną jednak uwagę powinniśmy skierować na to stworzenie, o którym wyraził 

się apostoł: „Jeżeli więc coś pozostaje w Chrystusie, jest nowym stworzeniem. To, 

co dawne, minęło, a oto wszystko stało się nowe” (2 Kor 5, 17). Co „dawne minęło”? 

Pośród pogan wszelkie bałwochwalstwo, wśród Żydów wszelka niewola Prawa; 

wszelkie ofiary zapowiadane przez obecną Ofiarę. Wiele było wtedy starości człowieka. 

Przyszedł odnowiciel swego dzieła, przyszedł, aby swoje srebro stopić, żeby wybić 

swoją monetę.  

Oczekujemy zatem zapełnienia ziemi przez chrześcijan wierzących w Boga, 

odwracających się od poprzednich nieczystości i bałwochwalstwa, od nadziei minionej 

do nadziei nowego wieku. Ale oto jeszcze nie dokonało się w rzeczywistości, a już 

osiągnęliśmy to w nadziei, i dzięki tej właśnie nadziei, śpiewamy słowami: „Ziemia 

napełniona jest twoim stworzeniem”. 


